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Sąsiad z piórem
Nasze relacje ze światem przyrody są rozmaite, nie zawsze harmonijne. Niekiedy zależą od miejsca 
zamieszkania, najczęściej jednak od naszej świadomości i wrażliwości.

tekst i zdjęcia: Jarosław Szałata Leśniczy Leśnictwa Pszczew wNadleśnictwo Trzciel (RDLP Szczecin)

Świat odbity w gładkiej tafli ma w sobie coś z magii. Może dlatego że ulega 
podwojeniu. Zaś fotografia, szczególnie krajobrazowa, podwojenie 
lubi. Dwie bliźniacze płaszczyzny rozciągnięte po obu stronach linii 

oddzielającej pejzaż od jego odbicia wnoszą do prostokątnego obrazu 
porządek, tak oczekiwany przez naszą wyobraźnię. 

tekst: Tomasz Kłosowski   zdjęcia: G&T Kłosowscy          

Mały leśny 
zbiornik = 

idealne lustrzane 
odbicie.

J eżeli pejzażowi oraz jego odbiciu zapewnimy tyle samo 
miejsca na zdjęciu, linia ich zetknięcia stanie się po-
ziomą osią symetrii kadru. A to właśnie do symetrii 

odwołuje się wyobraźnia w poszukiwaniu harmonii i ładu. 
Wspomniana linia zetknięcia obiektu i jego odbicia może, 
oczywiście, być przez nas umieszczona wyżej lub niżej niż 
pozioma oś symetrii, wobec czego obie te płaszczyzny zaj-
mą różną powierzchnię. Ale także wtedy wrażenie ładu 
będzie równie mocne.

Warto od razu zauważyć, że ów związany z symetrią po-
rządek nie oznacza monotonii. Tylko wyjątkowo bowiem 
motyw i jego odbicie wyglądają prawie tak samo. Zwykle 
odbicie zaledwie koresponduje wizualnie z oryginałem 
motywu, a w istocie stanowi zupełnie nowy motyw, często 
bardziej atrakcyjny. Wynika to z własności tego szczegól-
nego lustra, które, jako twór natury, prawie nigdy nie jest 
równą i czysta taflą, lecz urozmaiconym obiektem. I to wła-
śnie stanowi pożywkę dla naszego aparatu, oka i wyobraźni.
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Magia lustra
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• Lustro ze skazą
Powierzchnia takiego leśnego lustra rzadko bywa czy-
sta jak łza, zwykle coś po niej pływa, a nawet całkiem 
ją pokrywa. Może to psuć obraz, ale może też – moim 
zdaniem częściej – czynić go ciekawszym. Miłośnik 
przyrody nie boi się zresztą naturalnych zanieczysz-
czeń, a nawet w nich właśnie poszukuje piękna. Po po-
wierzchni leśnego akwenu pływają m.in. opadłe liście, 
płaty rzęsy, mchu, piana lub bańki powietrza i tym po-
dobne „ozdoby”. Wszystkie one zasługują na to miano, 
zwłaszcza gdy są regularnie rozmieszczone, tworząc 
rodzaj mozaiki, przez którą prześwieca odbicie ściany 
lasu. Wreszcie – często, zwłaszcza w lasach zalanych 
wiosennymi wodami, mamy do czynienia z sytuacją, 
gdy drzewa stoją przed ścianą lasu, wprost w wodzie, 
w różnej odległości od aparatu, prezentując nam lu-
strzane odbicia swych odziomków. Wszystko to musimy 
ogarnąć, by doczekać się nagrody w postaci atrakcyjne-
go zdjęcia (fot. 4).

Jesteśmy krajem lesistych pojezierzy, ale jeziora, wielkie 
i niespokojne, nie są zwykle najlepszymi lustrami, w któ-
rych ładnie przeglądałby się las. Lepsze są małe zbiorniki, 
oczka, fragmenty torfowisk, kałuże. Wiosna zapewnia ich 
obfitość, bo po roztopach i wezbraniach rzek olsy i łęgi sto-
ją w wodzie, a zagłębienia zamieniają się w okresowe je-
ziorka. Można rzec, że nasz wzrok nie biegnie teraz lasem, 
ale przezeń płynie (fot. 3). 

• Lustro idealne
Najczęściej marzy się nam zwierciadło o gładkiej i czy-
stej powierzchni, zapewniającej prawie nieskazitelne od-
bicie. Las stojący nad brzegiem takiej tafli po prostu się 
w niej przegląda. Wszystko, co w ścianie lasu jakoś się 
wyróżniało, ale nie było zbyt efektowne samo przez się 

– np. plamy koron świeżo zieleniących się drzew liścia-
stych wśród ciemnego boru – dzięki powtórzeniu stanie 
się bardziej dobitne. Od razu dodajmy jednak, że odbicie 
w nawet idealnym lustrze nie będzie wyglądało tak samo, 
jak zasadniczy motyw. Odbicie bowiem rozprasza, a także 
polaryzuje część światła pochodzącego od motywu. W re-
zultacie „kopia” jest nieco ciemniejsza niż „oryginał”. Na 
ile – to zależy od charakteru lustra wodnego, zwłaszcza 
zaś od czystości wody, a przede wszystkim od głębokości 
zalegania i natury dna. Płytko zalegające, muliste dno, np. 
w olsie, sprawi, że odbity obraz będzie ciemny. Płytkie i ja-
sne dno będzie z kolei przeświecać przez taflę, zakłócając 
ów obraz. Może go w ten sposób wzbogacać, ale równie 
często psuje. Najlepsze jest jasne, dość głęboko położone 
dno zbiornika o stromych brzegach. W ogóle – lustrami 
zbliżonymi do ideału są tafle małych, przejrzystych zbior-
ników, szczelnie otulonych lasem. 

Przy fotografowaniu obiektu, a zwłaszcza pionowej 
ściany lasu z jego odbiciem  najlepsza, a czasem wręcz 
niezbędna, jest długa ogniskowa obiektywu. Pozwala 

„wyciąć” z rzeczywistości tę partię, gdzie obiekt napraw-
dę czysto się odbija. Wszystko, co zbędne, pozostaje poza 
polem widzenia. Głębia ostrości powinna być możliwie 
największa. 

Jeżeli chcemy, by krajobraz i jego odbicie były prawie 
identyczne (wtedy w razie odwrócenia zdjęcia do góry 
nogami nie będzie wręcz można ich odróżnić!), to trzeba 
pamiętać o odpowiednim naświetleniu. Odbicie, przypo-
mnijmy, jest ciemniejsze. Gdy naświetlimy na nie, praw-
dziwy motyw prawie na pewno wyjdzie zbyt jasno, jeżeli 
na obiekt – leżące pod nim odbicie będzie zionąć pomro-
ką. Integralne ustawienie naświetlania powinno te różnice 
w wystarczającym stopniu zniwelować, zwłaszcza, jeżeli 
obiekt i odbicie będą się  dzieliły powierzchnią  zdjęcia po 
równo. A tak właśnie powinniśmy zrobić, umieszczając li-
nię brzegu lustra w środku kadru i czyniąc ją poziomą osią 
symetrii. Wtedy efekt ładu będzie najmocniejszy, a obraz 
stanie się rodzajem faktury złożonej z (prawie) identycz-
nych połówek (fot. 1 i 2).

Rzadko kiedy  
żywy obiekt 

zachowuje się tak 
spokojnie, że nie 

porusza wody, jak ten 
bekas (fot. 2),  

i uzyskujemy jego 
(prawie) idealne 

odbicie. Wyraźnie 
tu widać, że jest ono 

ciemniejsze od postaci 
skrzydlatego modela.
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trafi temu zaradzić, pokazując wszystko wystarczająco 
ostro. Gdy jednak powierzchnia lustra jest duża, a głębia 
mała – trzeba wybierać. Na ogół wygrają obiekty pływa-
jące, jako bliskie i wyraziste, więc godne pełnej ostrości, 
a samo odbicie może być nieco zamazane. 

❧ Krzywe zwierciadło
Gdy coś poruszy martwą taf lą lustra, zacznie ono uka-
zywać krzywe, wypaczone obrazy. Można samemu po-
ruszyć tę powierzchnię, wrzucając do wody szyszkę lub 
kamyk, a okrągła fala, powiększająca swe kręgi, może być 
ożywieniem nadwodnego krajobrazu. To jednak raczej 
pomysł dla filmowca. Natomiast naturalne, ale niewiel-
kie fale mogą stworzyć na powierzchni wody zaskakują-
ce, karykaturalne wizje zniekształconych w ten sposób 
drzew czy innych obiektów. Pnie stać się mogą podobne 
do barwnych sprężyn czy stosów kolorowych plastrów,  
zaś odbicia zwierząt wypadną groteskowo czy wręcz 

Zabierz filtr polaryzacyjny
To proste, ale wyrafinowane urządzenie przepuszcza fale świetlne ułożone w jednej 
płaszczyźnie, inne wygaszając. Wybór tej płaszczyzny następuje przez obracanie filtrem. 
Ma on bowiem dwa pierścienie: jeden mocujący go do obiektywu aparatu i drugi, obrotowy, 
zawierający polaryzującą szybkę. Obracając pierścieniem, zmieniamy polaryzację światła 
docierającego do obiektywu. Stopień polaryzacji zależy też od tego, pod jakim kątem 
do padającego światła ustawimy obiektyw z filtrem. Jeżeli prostopadle – polaryzacja 
jest najsilniejsza, a efekt na zdjęciu najbardziej widoczny – wygaszone zostaje światło 
rozproszone, obraz jest wyrazisty, bez mgiełki, niebo mocno wyrysowane, chmury zwaliste, 
błękit ciemny. Przy ustawieniu równoległym do strugi światła – czyli gdy obiektyw patrzy 
„ze światłem” lub „pod światło” – wspomnianych efektów prawie nie ma. Ponieważ filtr 
wygasza sporą część padającego światła, za jego użycie płacimy koniecznością obfitszego 
naświetlania, od 1,5 do 2,5 przysłony w zależności od stopnia polaryzacji.
Fotografując las nad lustrem wody, możemy prawie całkiem pozbyć się odbicia 
lub regulować jego intensywność. Z pewnością będziemy musieli pozbyć się takiego 
refleksu, chcąc pokazać, co się dzieje na płytko zalegającym dnie. 

Filtr polaryzacyjny 
wyrysował i przyciemnił 
niebo, ale wodzie odebrał 
odbicie, uwidaczniając 
płytko zalegające dno.

W A R T O  W I E D Z I E Ć

Wypływa teraz na pierwszy plan sprawa ułożenia linii od-
dzielającej las od jego odbicia, zazwyczaj będącej po pro-
stu brzegiem naszego akwenu-lustra. Szukając poprzednio 
odbicia symetrycznego, idealnego, umieszczaliśmy tę linię 
w połowie kadru. Tu trzeba na rzecz spojrzeć inaczej. Ogól-
na, podstawowa zasada komponowania krajobrazu mówi: 
jeżeli chcemy skupić uwagę widza na ziemi (tutaj: na wo-
dzie), oddajemy jej co najmniej dwie trzecie kadru, a gdy na 
tym, co nad ziemią (nad wodą), wtedy tyleż miejsca dajemy 
właśnie temu fragmentowi. Gdy fotografujemy las z odbi-
ciem w lustrze o bogatej powierzchni, podział „pół na pół” 
może być uzasadniony tylko czasem, np. gdy po powierzch-
ni pływają obiekty korespondujące ciekawie z wyglądem 
ściany lasu. Mogą to być choćby pływające suche gałęzie 
i patyki tworzące układ geometryczny podobny do linii ko-
narów rosnącego nad wodą lasu. Przeważnie jednak trzeba 
będzie urozmaiconej tafli z odbiciem lasu oddać owe dwie 
trzecie lub więcej miejsca na zdjęciu (fot. 6 i 7).

Przy zdjęciu lasu z lustrzanym odbiciem obojętne jest, 
czy ostrość ustawimy na niego czy na nie, bo obiekt i od-
bicie są w jednej płaszczyźnie. Ważna za to staje się sama 
powierzchnia lustra, ułożona pod znacznym kątem do od-
bicia. Gdy ustawimy ostrość na odbicie, bliższe obiekty 
pływające po tafli uciekną nam  z ostrego obszaru, gdy 
ustawimy ją na nie – głębia ostrości może nie wystarczyć 
na ostre ukazanie odbicia. Na ogół mocne przymknięcie 
przysłony obiektywu (do wartości f=22 lub bardziej) po- 4
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 Lasowi  
dziękujemy,  

wystarczy nam jego 
rozedrgane odbicie, 
przezierające przez 

regularną mozaikę rzęsy. 
Lustro wypełnia cały 

kadr, ostrość ustawiona 
na taflę, duża głębia 

ostrości.

przeistoczą się w straszydła. Chwytanie 
co ciekawszych kształtów, szybko zmienia-
jących się w miarę ruchów wody – to całe 
polowanie. Rejestrowanie takich obrazów 
wymaga jednak poczucia smaku, jeśli chce 
się uniknąć kiczu. Niemniej łowienie takich 
efektów miewa swoich fanów. Niektórzy, 
uzyskując zaskakujące – przynajmniej ich 
zdaniem – obrazy, odwracają zdjęcie, dzięki 
czemu świat na nich jawi się dziwny, pełen 
nieprawdopodobnie wygiętych czy wręcz 
poprzerywanych drzew itp. Przez takie po-
stawienie świata na głowie da się czasem 
uzyskać coś naprawdę ciekawego. Jednak 
groteskowość uzyskanej wizji, a zarazem 
łatwość jego uzyskania, grozi tym, że efekt 
stanie się efekciarstwem. 

❧ Lustro w ramach
Lustra ozdabiające wnętrza są zwykle opraw-
ne w ramy. Po deszczu na drogach tworzą się 
niekiedy długie ciągi takich zwierciadeł – to 
kałuże, w których spokojnych taflach odbi-
ja się otaczający je leśny świat. Te za sprawą 
wysychania same się oprawiają. Gdy po ma-
jowym deszczu wyjrzy nisko stojące słońce, 
mokre brzegi cofających się kałuż zyskają 
srebrne ramy. Ale i bez słońca będą opra-
wiane, bo na obsychających obrzeżach osia-
da igliwie, opadłe pyłki roślin itp. I gotowe 

– mamy lustra w brunatnej lub zielonkawej 
oprawie (fot. 5).

Jedynych w swoim rodzaju luster w natu-
ralnej oprawie dostarczają leśne zbiorniki 
pokryte rzęsą. Jeżeli powiew wiatru, upa-

dająca gałąź albo jakieś kąpiące się zwierzę 
spowodują, że spod kożucha rzęsy wyłoni 
się fragment tafli wody, powstanie zwiercia-
dełko okolone bogatą zieloną ramą. Czasem 
będzie to okazała, nieraz regularna sieć ta-
kich lusterek na dnie zalanego wodą olsu czy 
bobrowego stawu, innym razem – podłużna 
srebrzysta gładź, smuga, w której przegląda 
się niebo. Poruszając się brzegiem zbiornika, 
można w poszczególne lusterka wpasowy-
wać różne detale odbicia, tworząc w sumie 
zgrabną i zaskakującą kompozycję.
Aby spożytkować magię odbić, trzeba dobrze 
poznać „wyposażenie” okolicy w zbiorniki 
o spokojnych wodach, a nawet przewidywać, 
gdzie takie mogą powstać i na jak długo. Sło-
wem – trzeba dobrze zlustrować las. ¶

5
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Sąsiad  
z piórem

Nasze relacje ze światem przyrody są rozmaite, nie zawsze 
harmonijne. Niekiedy zależą od miejsca zamieszkania, 
najczęściej jednak od naszej świadomości i wrażliwości. 

tekst: Jarosław Szałata 
Leśniczy Leśnictwa Pszczew, Nadleśnictwo Trzciel (RDLP Szczecin)

Fot. Shutterstock/Maciej Czekajewski
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S ymbolem wygodnego życia stał się szczelnie ogro-
dzony dom, otoczony uporządkowaną zielenią, chro-
niony monitoringiem i koniecznie solidnie oddalony 

od sąsiadów. Najchętniej budujemy pod lasem, nad wodą, 
pośród zieleni, wydzierając przyrodzie wciąż nowe tereny. 
W konsekwencji, czasem nawet nieświadomie, stajemy się 
bliskimi sąsiadami różnych zwierząt.

„Najpierw poznaj sąsiadów, potem buduj dom” – mówi 
jedno z polskich przysłów. Dlatego, skoro chętnie wybiera-
my życie w otoczeniu przyrody, postępujmy tak, aby nasze 
wzajemne relacje były bliższe symbiozie niż konkurencji, nie wspo-
minając o pasożytnictwie. I pamiętajmy, że rośliny i zwierzęta były 
tu pierwsze, zatem to my powinniśmy się do nich dostosować. 

❧ Na wsi i w mieście
Dla ludzi wychowanych na wsi normalną sprawą jest życie w zgodzie 
z naturą, według jej rytmu. Cieszy ich bliskość bocianiego gniazda, 
pohukiwanie sowy czy spotkanie z jaszczurką. Wiedzę o przyrodzie 
otrzymali po prostu od dziadków i rodziców, podczas codziennych 
zajęć domowych. To oni opowiadali, że bociany zadomawiają się 
tylko w gospodarstwach dobrych i uczciwych ludzi, i że gwarantu-
ją bezpieczeństwo zagrodzie, bo wybierają miejsce na gniazdo tyl-
ko tam, gdzie nigdy nie biją pioruny. Stąd wzięło się powiedzenie: 

„Szczęśliwy ten dom, gdzie bociany są”. 
Ogrody to dla nas pewna namiastka lasu i nasze miejsce wypo-

czynku. Czasem pod wieczór słyszymy w nich tupot, dziwne szelesty, 
dźwięki przypominające chrząkanie. To jeż pojawił się z sąsiedzką 
wizytą. Wbrew tradycyjnym wyobrażeniom, nie wyrządzi szkody 
w ogrodzie. Jeśli zamieszka w naszym obejściu, nie musimy oba-
wiać się  o zbiory owoców, bo jada je bardzo rzadko, za to skutecznie 
pozbędziemy się ślimaków i wielu uciążliwych owadów. Podobnie 
jest z zaskrońcem, choć większość z nas z odrazą i strachem myśli 
o spotkaniu z nim. Nie lubimy gadów i mamy w świadomości za-
korzeniony lęk przed pełzającymi stworzeniami. A przecież nie ma 
racjonalnych powodów, aby traktować je inaczej niż ptaki czy ssaki. 
Warto też pamiętać, że wszystkie nasze węże są pod ochroną gatun-
kową i nie wolno robić im krzywdy. W naszym kraju zaskroniec 
występuje od kilku tysięcy lat i już w średniowieczu był traktowany 

z wielkim szacunkiem. Wierzono, że przynosi szczęście domowi, 
który odwiedza. Według wierzeń i obyczajów np. Łemków, w każ-
dym domostwie żyje pod piecem zaskroniec przynoszący szczęście, 
który jest tak zżyty z domownikami, że razem z dziećmi pije mleko 
z jednej miski. Jeszcze do niedawna, a może nadal, w niektórych 
wsiach wystawia się w progu domu miseczkę mleka, aby zaprosić 
go do gospodarstwa.

W mieście kontakt ludzi z przyrodą jest nieco luźniejszy, mniej 
związany z codziennymi sprawami. Może właśnie dlatego, żyjąc 
w dużej aglomeracji, łatwiej zapomnieć, że jesteśmy częścią przyro-
dy. Niezależnie jednak od miejsca zamieszkania warto zastanowić 
się, dlaczego tak fascynuje nas bezpośredni kontakt z naturą, nieza-
leżnie od aury i pory roku. Dlaczego ludzie  z bloków hodują w do-
mu zwierzęta i kwiaty, chętnie pielęgnują ogródki, a szczęściarze, 
którzy mieszkają w domku pod lasem, wypatrują z okna ptaków 
i zwierząt? Takie ludzkie zachowanie nazywane jest biofilią. Po-
zytywne nastawienie psychologiczne do wszelkich tworów żywych 
opisał Erich Fromm – niemiecki filozof i socjolog. Z kolei Edward  
O. Wilson, brytyjski biolog, określił biofilię jako „wrodzony,  
zakodowany w naszych genach pociąg do przyrody, której jesteśmy 
częścią”. Może dlatego zarówno mieszkańcy wsi, jak i miast najle-
piej wypoczywają w lesie. Chętnie też szukają towarzystwa roślin  
i zwierząt, choć nie zawsze robią to umiejętnie.

❧ Domek nie tylko dla jeża
Dzikie zwierzęta zwykle kryją się przed nami lub schodzą nam 
z drogi. Choć są i takie, które coraz chętniej przebywają w mia-
stach i w naszych domach. Niektóre podążają za człowiekiem 

i żyją wyłącznie w jego sąsiedztwie, jak szczury czy 
gołębie. Wróble, które niegdyś mieszkały w wiejskich 
stodołach, dziś przystosowały się do życia miejskie-
go, podobnie jak kawki i wiewiórki. Są też zwierzęta 
(czasem nawet duże, jak choćby dziki), które coraz 
częściej zbliżają się do siedzib ludzkich, bo tam  ła-
twiej o pożywienie. To problem, ale, niestety, powsta-

— Wybierając życie w otoczeniu przyrody, liczmy się 
z wizytami niezapowiedzianych gości z jej świata.  —

Szerszenie 
bywają 

kłopotliwym 
sąsiadem. 

Czasem muszą 
pomóc strażacy.

Fot. Jarosław Szałata
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ły z naszej winy. Marnujemy dużo żywności, która trafia do śmieci 
i wabi np. lisy, które zamiast trudzić się polowaniem na myszy, plą-
drują miejskie śmietniki. Nie zawsze podoba się nam takie zwie-
rzęce sąsiedztwo.

   Czasem irytują nas pliszki, kopciuszki lub jaskółki, które brudzą 
balkon, bo wybrały sobie gzyms bloku mieszkalnego na założenie 
gniazda. Pozwólmy im spokojnie wychować młode i śpiewać o świ-
cie. Bo jeśli poznamy obyczaje naszych sąsiadów z piórem, futrem 
i pazurem, gdy wykażemy nieco dobrej woli i mądrości, będzie to 
sąsiedztwo z obopólnymi korzyściami. Nie bądźmy przesądni i nie 
wsłuchujmy się ze strachem w pohukiwanie puszczyka wokół domu. 
Jego obecność nie jest zwiastunem nieszczęścia, raczej gwarancją 
pozbycia się uciążliwych myszy i nornic, bo to główne pożywie-
nie sów.

Na przełomie lata i jesieni zdarza się, że do naszego mieszkania 
wleci nietoperz. Te pożyteczne i chronione ssaki mieszkają często 
w dziuplach drzew czy na strychach różnych budynków, kryją się 
nawet w szczelinach miejskich bloków. Jesienią migrują, szukając 
miejsca na zimowisko, a wcześniej intensywnie żerują, przygotowu-
jąc się do zimowej hibernacji. Łowią wielkie ilości komarów – mogą 
zjeść nawet do 3000 tych owadów dziennie!  Zdarza się, że młody, 

Bogatka 
„włamała się”  

do łazienki.

niedoświadczony nietoperz np. w pogoni za ćmą wpadnie o zmierz-
chu do naszego domu. W takiej sytuacji należy otworzyć wszystkie 
okna, zamknąć drzwi do innych pomieszczeń oraz zgasić światło. 
Wówczas najprawdopodobniej sam wyleci. Gdy  nieproszony gość 
zjawi się w dzień, należy umieścić go delikatnie w pudełku z otwora-
mi wentylacyjnymi. Najlepiej przykryć zwierzę pudełkiem i wsunąć 
pod spód kawałek tektury. Należy unikać bezpośredniego kontaktu 
z nietoperzami – są to zwierzęta dzikie, które mogą roznosić paso-
żyty, zdarzają się także osobniki chore. Nietoperza najlepiej uwol-
nić dopiero po zmroku, bo w dzień narażamy go na mocne światło, 
którego nie lubi, oraz na atak drapieżników. Gdy chcemy uniknąć 
kłopotliwego sąsiedztwa nietoperzy, powinniśmy przede wszystkim 
zabezpieczyć wszelkiego rodzaju szczeliny w budynku, a w okolicy 

przygotować dla skrzydlatych łowców specjalne skrzynki z wąską 
szczeliną, które chętnie zasiedlą. 

Podobnie postępujemy z kunami, które potrafią być uciążliwy-
mi, a nawet „złośliwymi” sąsiadami. Ale wystarczy zabezpieczyć 
i uszczelnić dom, a w jego sąsiedztwie nie wycinać wszystkich sta-
rych czy dziuplastych drzew – i po kłopocie. Warto w tym wypad-
ku naśladować leśników, którzy dbają o odpowiednią liczbę takich 
leśnych hoteli. Kuny chętnie zasiedlają także sztuczne dziuple 
o odpowiednio dużym otworze, a zatem warto przygotować dla 
nich odpowiednie lokum, a nie wprowadzą się nam na strych  czy 
do garażu. Czasem z takich mieszkanek korzystają także wiewiór-
ki, ale tylko wtedy, gdy nie ma kun w pobliżu. 

W sadzie czy ogrodzie nie wszystko musi być idealnie uporząd-
kowane, wygrabione do ostatniego liścia. Pozostawione w pobli-
żu domu suche drzewo, nawet jego pień czy grubszy konar staną 
się domem dla ptaków, małych zwierząt i owadów. Z pewnością 
opłaci się zostawić w kącie działki czy ogrodu stertę gałęzi, liści 
lub kawałek niezbyt dokładnie skoszonej trawy. Bo ptaki uwiją 
tam gniazdo, będzie to dobra kryjówka dla jeża, a przy okazji 
będzie to skupisko różnego rodzaju bezkręgowców, owadów, śli-
maków, czyli tego wszystkiego, czym żywią się nasi sojusznicy. 
Jeśli nie ma innej możliwości, przygotujmy w zastępstwie choćby 
sztuczny domek dla jeża, owadów, które zapylają drzewa w sadzie 
i skrzynki lęgowe dla ptaków. Wystarczy nieco wiedzy przyrodni-
czej i troski okupionej niewielkim nakładem pracy, a sąsiedzi nam 
się odpłacą. W ogrodzie nie będziemy musieli używać środków 
chemicznych, a piękno kwiatów, śpiew ptaków i widok zwierząt 
wokół nas będzie z pewnością najlepszą nagrodą.

❧ Szanuj zieleń
Zbyt łatwo ulegamy pewnym modom lub irracjonalnie odczu-
wamy przed czymś lęk. Boimy się gadów, pająków, mrówek. Nie 
chcemy towarzystwa kun czy ptaków. Czasem nawet łączymy fo-
bie oraz panującą modę i boimy się zielska, chwastów, a zatem 
zieleni. Otoczenie naszego domu to krzewy, kawalątek trawnika, 
a reszta jest wysypana żwirem, korą i spryskana herbicydem, aby 
czasem nie wykiełkowało coś niepożądanego. Cieszmy się natu-
ralną zielenią i nie róbmy tragedii z powodu opadających z drzew  
liści, nie niszczmy, w imię porządku, traw, pokrzyw, ziół i kwiatów! 

Przysłowie berberyjskie mówi, że człowiekiem, który się boi, 
zaczynają rządzić rzeczy. Dlatego nami rządzi opryskiwacz z her-
bicydem, niszczącym niechcianą zieleń. Kiedy indziej będzie to 
zapalniczka, którą wiosną, łamiąc prawo, podpalamy roślinne 
pozostałości. Nie bójmy się zieleni i tego wszystkiego, co skacze 
i fruwa! 

Na całym świecie coraz aktywniejszy jest ruch bioregionalny, 
a również w naszym kraju widać powrót do korzeni. Entuzjaści 
bliskich, świadomych relacji z otaczającą naturą zachęcają do cią-
głego zdobywania i poszerzania wiedzy o roślinach i zwierzętach 
właściwych dla regionu, w którym przychodzi żyć współczesne-
mu człowiekowi. Razem z sąsiadami odkrywajmy nasze miejsce 
w przyrodzie, a będziemy zdrowsi i szczęśliwsi. ¶

Fot. Jarosław Szałata
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REKLAMA

To chyba jedyne obecnie na rodzimym rynku księgarskim 
dzieło tak wyczerpująco opisujące porozrzucane po kraju 
drzewa-pomniki, najgrubsze, najstarsze, najsłynniejsze,  
ale też te mniej znane, a nawet zapomniane.

W krainie wielkich drzew

Kochamy porównania i rekordy. A rekordzi-
stów także w tej dziedzinie nie brak. Niektóre 
drzewa, opisane w liczącej pięćset bogato ilu-
strowanych stron książce, zdążyły wyrosnąć 

– dosłownie i w porównawczych rankingach – 
ponad przeciętną i na tyle zakorzenić się w na-
szej świadomości, że zwykło się je uważać za 
te „naj”.  Wielu będzie więc zaskoczonych, że 
są okazy, które zostawią „medalistów” w cie-
niu. Najlepszym przykładem może być legen-
darny dąb szypułkowy „Bartek” z Zagnańska. 
Już w latach 30. ub.w. uznany za rekordzistę we 
wszystkich kategoriach (notabene w granicach 
II RP znaleźć można było wówczas kilku oka-
zalszych reprezentantów tego gatunku), zajął 

tron królewski. I choć wciąż w mniemaniu wie-
lu małych i dużych Polaków dzierży berło, oka-
zuje się przecież młodszy i „szczuplejszy” od 
sędziwego „Chrobrego” z lubuskich Piotrowic 
czy „Dębu Bażyńskiego” z warmińsko-mazur-
skich Kadyn, a kilkanaście innych matuzale-
mów z dębowego rodu wcale mu nie ustępuje.

Walorem tej książki jest nie tylko opis drzew  
i  ich dokładna lokalizacja GPS, ułatwiająca od-
szukanie ich w terenie. Znajdziemy w niej rów-
nież mnóstwo ciekawostek o przedstawianych 
okazach, barwnych podań i legend. Bo przecież 
są to pomniki natury, ale również świadkowie 
dziejów. /kf/

Paweł Zarzyński, Robert 
Tomusiak, Krzysztof  Borkowski 
„Drzewa Polski. 
Najgrubsze, najstarsze, 
najsłynniejsze”, 
Wydawnictwo Naukowe 
PWN, Warszawa 2016 r., 
publikacja powstała przy 
wsparciu Lasów Państwowych.
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Anna
Węgrzynowska

— nauczycielka
z zawodu, 
od 20 lat mieszka
w leśniczówce 
koło Rybna 
Pomorskiego
na Mazurach. 
Wraz z mężem, 
leśniczym,
preferuje kuchnię
polską, a w niej
produkty naturalne.

Dla Mariana Hemara, poety, autora 
tekstów piosenek, to one właśnie były 
zwiastunem najpiękniejszej pory 
roku. Dla mnie pierwszym znakiem 
wiosny są żurawie, krzyczące na łące 
między lasem a moim ogrodem. Zde­
cydowanie to najpiękniejsze ptaki na­
szych terenów. Są majestatyczne ze 
swoją długą szyją, dziobem i ogonem 
przywodzącym na myśl najdroższe 
okrycia eleganckich dam. Przez cały 
rok samce tańczą wokół partnerek, 
co też jest godne podziwu, bo nie 
ograniczają się tylko do okresu go­
dowego. Ich klangor nieodmiennie 
wywołuje zaskoczenie i podziw przy­
jezdnych, równe prawie emocjom to­
warzyszącym rykowisku na jesieni. 

Spomiędzy suchych liści na po­
cz ąt k u k w iet n ia na c a ł ych po­
łac iach la su w ychy lają  g łówk i 
niebieskie przylaszczki i zaraz po­
tem pojawiają się pola zawilców. Ich 
biel i świeżość młodych zielonych 
listków to połączenie przepiękne. 
Szkoda tylko, że krótkie, bo kwiaty 
muszą zdążyć przed rozwinięciem 
się liści drzew.

Trzeci zwiastun wczesnej wiosny 
to sok z brzozy. Są ludzie, którzy po­
trafią go pozyskiwać (oczywiście przy 
zachowaniu pewnych zasad). Kosztu­

jąc ów brzozowy dar, ma się poczucie, 
że daje się własnemu organizmowi 
wzmocnienie na przednówku.

Niemal równocześnie z opisany­
mi wyżej wiosennymi wydarzeniami 
w lesie pojawia się gwar. Po zimowej 
ciszy jest on kwintesencją budzącego 
się życia, tym bardziej że latem znowu 
ucichnie. Wszystko śpiewa, krzyczy, 
gra, a fenomenem natury jest, że nie 
drażni to uszu, nie jest dla człowieka 
dysonansem, nie irytuje słuchające­
go, nie męczy. W przeciwieństwie do 
gwaru ludzi, natura potrafi być głośna 
kojąco, co z ludzkiego punktu widze­
nia zdaje się oksymoronem. 

Każda pora roku w lesie, na łące 
i polu ma swoje odgłosy i zapachy. 
Do dzisiaj mam w pamięci ogrom­
ne krzewy białego bzu, pachnące 
u sąsiadów przez całe moje dzieciń­
stwo. Utrapieniem właścicieli bzów 
byli amatorzy owego żywego piękna, 
którzy, nie przejmując się prawem 
własności, zrywali piękne gałęzie. 
Ze zdziwieniem jednak obserwowa­
liśmy, że to szabrownictwo nie prze­
szkadzało krzewom, które z roku na 
rok były bujniejsze i piękniejsze. Kie­
dy nowy właściciel działki pozbył się 
bzów, połowa wsi była nieszczęśliwa. 
Jak niektórzy mówili, nie dlatego że 
nie można było już zrywać kwiatów 

– smutkiem napawał brak pięknego wi­
doku, zapachu i tego, że gąszcz bzu tak 
przecież zrośnięty był z krajobrazem… 
Wspomniany bez, tylko ten czarny, 
daje piękne kwiaty, z których robi się 
sok, na łące w lesie pojawia się wiele 
młodych pędów roślin, wspaniałych 
jako dodatek do obiadu, w szklarni 
już od marca można uprawiać własną 
sałatę i rzodkiewkę, a na stoiskach 
warzywnych pojawiają się szparagi, 
przepyszne do jajecznicy, zupy czy 
pizzy.

Tarta ze szparagami

8 dag drożdży, niepełna szklanka 
mąki, dwie łyżki oleju, szczypta soli 
i szczypta cukru, jedno jajko, 4 łyżki 
gęstej śmietany, jedna niewielka 
czerwona cebula, pęczek zielonych 
szparagów, 3 suszone pomidory w oleju, 
kilka czarnych oliwek, dwie łyżki 
oliwy, sól i pieprz, świeżo starta gałka 
muszkatołowa

Rozpuścić drożdże w ⅓ szklanki 
wody. Przesiać mąkę do miski, 
dodać olej, dużą szczyptę soli, 
cukier, wymieszać. Połączyć mąkę 
z drożdżami, wyrobić ciasto. Jeśli 
jest zbyt suche, dodać trochę wody. 
Przykryć i odstawić do wyrośnięcia. 
Zrobić farsz: żółtko wymieszać ze 
śmietaną, doprawić solą pieprzem 
i gałką. Szparagi oczyścić i pokroić 
na półcentymetrowe kawałki. 
Cebulę pokroić w cienkie plastry, 
pomidory w paseczki. Wszystko 
wymieszać z oliwkami i oliwą. 
Rozgrzać piekarnik do 220 stopni. 
Krótko wyrobić wyrośnięte ciasto, 
cienko je rozwałkować. Przełożyć 
na posmarowaną tłuszczem 
blachę, nakłuć kilka razy widelcem. 
Posmarować ⅔ mieszanki jajeczno-

-śmietanowej, położyć dodatki, 
polać resztą śmietany. Doprawić 
i wstawić do gorącego piekarnika na 
kwadrans.

Cebula nadziewana

4 cebule, 25 dag ryżu, 2 łyżki masła, 
40 dag wieprzowiny, jedna papryka 
czerwona i jedna zielona, pomidor,  
½ l rosołu, sól, pieprz, papryka mielona, 
łyżeczka mąki, łyżka śmietany 

Cebulę obrać, odciąć wierzchy 
i wydrążyć, pozostawiając dwie–trzy 

„Kiedy znów zakwitną białe bzy...”
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Boczek pokroić w drobną kostkę 
i wytopić na patelni. Ciasto 
naleśnikowe wylewać cienką 
warstwą na skwarki, smażyć na 
złoty kolor z obu stron. Postawić 
w ciepłym miejscu. Masło stopić 
w garnku, podsmażyć zmiażdżony 
ząbek czosnku, obraną i pokrojoną 
w kostkę cebulę oraz pokrojoną 
w kostkę szynkę. Szpinak umyć, 
włożyć do garnka i dusić około  
7 minut. Przyprawić solą i pieprzem, 
rozłożyć na naleśnikach i podawać. 

Ciasto porzeczkowe Agaty

¾ szklaki oleju, ½ szklanki wody, jedna 
szklanka cukru, 2 łyżki kakao, 5 jaj (białka 
na pianę), 1½ szklanki mąki, łyżka proszku 
do pieczenia, ½ l śmietany  36%, 3 łyżki 

cukru pudru, 2 serki homogenizowane, 
2 łyżki żelatyny rozpuszczone w gorącej 
wodzie, dżem porzeczkowy, sok z czarnych 
porzeczek do nasączenia ciasta

Olej, wodę, cukier i kakao 
zagotować i ostudzić. Dodać  
5 żółtek, mąkę i proszek do 
pieczenia. Piec ciasto 40 minut 
w 200 st. C. Ubić śmietanę 
z cukrem pudrem, dodać serki 
i żelatynę. Ciasto nasączyć sokiem 
porzeczkowym, rozkroić tak, żeby  
powstały dwa plastry. Układać 
warstwami ciasto–krem–ciasto– 
krem. Na koniec polać gotową 
polewą.

warstwy zewnętrzne. Mięso pokroić 
w paski. Tłuszcz rozgrzać na patelni, 
podrumienić na nim mięso, drobno 
posiekany miąższ cebul i ryż.
Strąki papryki oczyścić, pokroić 
w kostkę. Pomidor sparzyć 
wrzątkiem, zdjąć skórkę, drobno 
pokroić. Paprykę i pomidor 
dodać do mięsa, dolać jedną 
szklankę rosołu. Przykryć garnek 
i dusić wszystko na małym ogniu 
ok. 20 minut, doprawić do smaku 
przyprawami. Przygotowaną masą 
napełnić wydrążone cebule. Włożyć 
je do żaroodpornego naczynia. 
Podlać szklanką gorącego rosołu 
i piec 45 minut w piekarniku 
nagrzanym do 170 st. C. Można 
zagęścić sos mąką i śmietaną. 

Wołowina z burakami

75 dag wołowiny, 30 dag boczku 
wędzonego, 50 dag białej kapusty, 
50 dag buraków ćwikłowych, cebula, 
3 łyżki kwaśnej śmietany, 2 łyżki 
posiekanych ziół mieszanych, 2 liście 
laurowe, sól i pieprz, 2 l wody, sok 
z połowy cytryny

Zagotować wodę z solą, pieprzem 
i liściem laurowym. Wrzucić 
pokrojone w kawałki mięso i boczek, 
gotować na wolnym ogniu ok. 
50 minut. Umytą kapustę cienko 
poszatkować, obrane buraki drobno 
pokroić w kostkę. Buraki, kapustę, 
pokrojoną cebulę i sok z cytryny 
dodać do mięsa, dusić około  
20–30 minut. Wszystko wymieszać 
ze śmietaną, doprawić do smaku, 
podawać posypane ziołami.

Naleśniki z boczkiem
 i szpinakiem

25 dag mąki, szczypta soli, 3 jajka,  
½ l mleka, 25 dag boczku wędzonego, 
2 łyżki masła, ząbek czosnku, cebula, 
3 plastry szynki, 50 dag świeżego 
szpinaku, sól i pieprz

Mąkę posolić, dodać jajka i mleko. 
Ukręcić na ciasto naleśnikowe. 

tarta ze 
szparagami. 
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Z czym będziemy walczyć w roku 1938?

CZASOPISMO ILUSTROWANE
DLA WSZYSTKICH SFER SPOŁECZEŃSTWA

Opracowano na podstawie numerów archiwalnych ze zbiorów IBL

Warszawa, luty 1938 r.

tym roku mogę wcześniej zaba­
wić się we wróżbitę co do przy­

szłego jawu szkodliwych owadów. 
Nie jest to całkowitą zasługą Redaktora 
„Ech Leśnych”, śmiem twierdzić, że głów­
na część tej zasługi przypada barczatce, któ­
ra na tyle była grzeczną, że w zeszłym roku 
złożyła zapowiedzi o swej przyszłej wizy­
cie, bardziej „nachalnej”, więc trzeba było 
się pospieszyć z robotą, A może pojaw bar­
czatki stoi w ścisłym  związku z niedawną 
zorzą polarną? Ale chyba nie, bo taka zorza 
w całości pokazuje się u nas raz na 100 lat – 
a barczatka… Czas jednak powiedzieć coś 
„do rzeczy”. Zacznijmy więc od grubszych 
rybek.

Najgrubszą jest barczatka. W porównaniu 
z rokiem ubiegłym poprawiło jej się znacz­
nie, bo to i powietrze żywiczne i spokój, po­
goda… a jedzenia w  bród! Bo czy  o nią nie 

dbamy? Tyle sosny i sosny, i jeszcze raz so­
sny! I dziwić się, że jej się chce żyć w tych 
warunkach. 

Lecz gdy się powiedziało „A” (czyste so­
śniny) to trzeba od czasu do czasu wykrztu­
sić i dalsze litery (B – płacić za zwalczanie 
szkodnika). Więc znowu nadleśnictwa Cier­
piszewo, Skorzęcin, Solec, Bartodzieje, 
Popioły, Włocławek i  trochę nowalijek: 
Gniewkowo, Kowal, Kolno, Twarożnica 
i Woziwoda. W sumie bagatela 6,5 tys. ha. 
A zdrowa bestia! I apetyt ma…

Drugą rybką w tym roku nie będzie „mo­
tylek”, lecz chrabąszcz. Tym razem  naj­
groźniej „brzmi w Poznańskim” chrabąszcz 
majowy. Nieduże gniazda  są rozrzucone na 
terenie D.L.P. w Warszawie , Siedlcach i Bia­
łowieży. Natomiast kasztanowiec będzie się 
roił tylko na małej powierzchni, w okolicy 
Włocławka.
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Coraz bardziej natrętną staje się osnuja 
gwiaździsta. Zadomowiła się na dobre 
w Puszczy Niepołomickiej i na Górnym Ślą­
sku. Na drugim końcu Polski nadal utrzy­
muje się w „stanie podgorączkowym”. Na 
razie trudno sobie z nią poradzić. Więc 
uwaga tylko na cetyńce, jako następstwo 
żeru osnui!

Wreszcie strzygonia choinówka – zdegra­
dowana na krótki przeciąg czasu – rekor­
dzistka wśród szkodników. Zeszłoroczne 
obawy nie spełniły się, częściowo może zło­
żyły się na to: pogoda (deszcz i chłód w cza­
sie rójki), a poza tym – czy ja wiem…? Dość 
na tym, że sówka zniosła nadspodziewanie 
mało jaj, więc i opylanie odpadło. W tym 
roku jednak poczwarek miejscami jest taka 
ilość (nawet ponad 400 sztuk pod jednym 
drzewem), że gdyby sówka nader skromnie 
znosiła jajka – to jednak wystarczy na po­
dzwonne.

Pozostałe szkodniki „spuchły” w  te­
gorocznych zawodach. Poproch cetyniak 
(w Kaszubskiej Szwajcarii) zapatrzył się 
w morze i piękne widoki i zapomniał o swo­
ich obowiązkach; zawisak siwiotek wywinął 
kozła: zamiast się wyląc w r. 1937 przeleżał 
leniuch do teraz, z czego skorzystali jego 
przyjaciele: dziki, myszy, borsuki, ryjów­
ki i inni. Dzięki temu obłożenie drzew po­
czwarkami zmalało o połowę. Borecznik też 
jakoś przycichł, lecz pewnie  tu i ówdzie wy­
tknie swój nos.

Tak, tak! Tylko, że te owady sypią się 
coraz częściej  i na coraz to większych po­
wierzchniach. A wtedy mogą nabroić. – Oj! 
nabroić…

M. Nunberg 
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Bór sosnowy w Nadleśnictwie Kromnów. 



wiosna 2016  ECHA LEŚNE  —  77

— KALENDARIUM —

opracowała: Małgorzata Haze
zdjęcia: Krzysztof Fronczak

CO, 
GDZIE,  
KIEDY

16.04
VIII Małopolski Konkurs 
Sygnalistyki Myśliwskiej 
„O Róg Zbramira”
Niepołomice, Zamek 
Królewski
Popis mistrzowskiej gry 
na rogach myśliwskich. 
Przesłuchania konkursowe 
solistów i zespołów, 
koncert galowy laureatów.

17.04
Biegam, bo lubię lasy
Zimne Doły, Nadleśnictwo 
Chojnów (RDLP Warszawa)
Drugi z cyklu biegów, 
organizowanych co 
kwartał. Do wyboru 
trasa 5- i 10-kilometrowa 
oraz nordic walking. 
Poczęstunek przy ognisku. 
Więcej informacji: www.
biegambolubie-lasy.pl.

22.04
Dzień Ziemi
Warszawa, Pole 
Mokotowskie
Festyn rodzinny, w tym 
roku pod hasłem „Palący 
temat – niska emisja”. 
Na stoiskach Lasów 
Państwowych będzie 
można wziąć udział 
w konkursach z nagrodami 
i porozmawiać z leśnikami. 
Będzie też można 
otrzymać sadzonki. 

1.05
Piknik majowy 
w Puszczy Iłżeckiej
Centrum Edukacji 
Przyrodniczej, 
Nadleśnictwo Marcule 
(RDLP w Radomiu)
W programie m.in. 
warsztaty zielarskie, 
zwiedzanie arboretum 
oraz przejazd kolejką 
wąskotorową, piesze 
wycieczki i zajęcia 
ruchowe na świeżym 
powietrzu. Na stoiskach 
będzie można kupić 
drzewa i krzewy ozdobne, 
byliny ozdobne, zioła 
i miód.

7.05
Piknik Naukowy
Warszawa, Stadion 
Narodowy
Jubileuszowy XX Piknik 
Naukowy Polskiego Radia 
i Centrum Nauki Kopernik 
będzie poświęcony 
związkom nauki z naszym 
zdrowiem. Zapraszamy 
na stoisko Lasów 
Państwowych. 

14.05
Złotowski Bieg Zawilca 
Nadleśnictwo Złotów 
(RDLP Piła), park 
Zwierzyniec 
Biegi dla dzieci 
i młodzieży na różnych 
dystansach oraz bieg 
główny dla dorosłych na 
5 km. W programie także 
konkursy oraz spotkania 
z leśnikami. 

15.05
Święto Polskiej 
Niezapominajki
Leśny Ośrodek Edukacyjny, 
Jedlnia-Letnisko 
(Nadleśnictwo Radom)
Piknik rodzinny. 
W programie wystawy 
i występy zespołów 
dziecięcych i tanecznych, 
sygnalistów myśliwskich, 
pokazy sokolnictwa, 
jarmark z produktami 
regionalnymi.

4.06
Rajd na orientację 
„Leśne Dukty”
Nadleśnictwa Złotów 
i Lipka (RDLP Piła) 
Zawody indywidualne 
i drużynowe, pieszo 
lub na rowerach, 
na trasach różnej długości. 
Zadaniem uczestników 
będzie odnalezienie 
(na podstawie otrzymanej 
mapy) punktów kontrolnych 
w terenie. Na zakończenie 
rajdu zawodnicy otrzymają 
posiłek regeneracyjny.

5.06
Śniadanie na trawie
Toruń, Rynek Staromiejski 
Rynek Staromiejski 
w Toruniu na jeden dzień 
pokrywa się trawą. 
Przychodzą rodziny 
z wózkami, zjeżdżają 
rowerzyści, przestrzeń 
zapełnia się piknikowymi 
kocami i koszykami 
z prowiantem. Na stoisku 
Lasów Państwowych  
 

będzie można zobaczyć, 
jak powstaje las, 
dowiedzieć się, co to 
jest szeliniak i czy lasów 
przybywa. Poprawnie 
odpowiadając na 
losowane pytania, można 
wygrać sadzonkę drzewa, 
mapę lasów regionu, 
folder lub płytę z głosami 
ptaków.

5.06
Niedziela w Lipnie
Lipno, Nadleśnictwo 
Tułowice (RDLP Katowice), 
plac przed ogrodem 
dendrologicznym 
Festyn rodzinny. 
W programie konkursy 
dla dzieci, przejazd 
podwodą po lesie, 
spacer z przewodnikiem 
po ogrodzie 
dendrologicznym, wystawy 
przyrodnicze i wyrobów 
lokalnych rzemieślników, 
występy artystyczne 
i degustacja domowych 
potraw.

dzień ziemi jak co roku 
na Polu Mokotowskim. 
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